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Telegraficzne wiadomości.
P a r y ż  7 Stycznia. —  Donoszą z Neapolu , źe prezes ministerstwa z p o ­

w odu wielyu’podeszłego podał się do dymisyi. Król bawił w  Neapolu w  końcu

GrUC*W i e d e ń ,  7. Styczn. — W ed łu g  depeszy w  tej chwili nadesłanej z K o n ­
stantynopola, umarł tam nagle R eszyd basza.

B e r l i n ,  9. Stycznia. —  Najj. Pan raczył nadać ces. francuskiemu sekre­
tarzowi legacyjnemu R o . t h a n  w Sztutgardzie i radzcy konsystorskiemu b c h r a -  
d e r o w i  w Frankfurcie nad Menem order orła czerwonego 3ej klasy, tudziez 
proboszczowi S t e r n b c r g o w i  w  Venne i Dr. med. J a c k s o n o w i  w Bostonie 
i dentyście Dr. E. M a y n a r d o w i  w W asyng ton ie  order orła czerwonego 4. ki.

C h a r l o t t e n b n r g ,  8. Stycznia, -  Najj. Pan przechadzał się wczoraj 
w  południc, a potem udał się na spacer pojazdem. Po południu przyjmował 
u  siebie księcia pruskiego. _______________

B e r l i n ,  8. Stycznia. —  W  miejsce deputow anych , k tórzy  złożyli swoje 
mandaty, w ybrano : za deputowanego Bartelsa w ybrano  Bmdewalda, za 1 rrt- 
witza — Gameta, za Ottona —  H erbertza ,  za Claessena — bpiesa, za Biesch- 
k e20 — Mauve, za lir. Filrstcnsteina —  No.stiza - J a n k en d o r ta , za l oppeka 
Porscha, za Graevenitza —  Iloussela, za Granier —  Graeffa, za B re w e ra — Rei- 
chenspergera. W  miejsce następnych pięciu członków, którzy  mandaty swe 
złożyli niewybrano jeszcze deputow anych: Haenela z ligmck.ego okręgu, Neu- 
kircha z opolskiego, Kaupischa z koblenckiego, Bechego z arnsbergskiego i Mo­
rawskiego z poznańskiego.

N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i  z e  ś w i a t a .  A rty  auł umieszczony w dzien­
niku S p e c t a t e u r ,  k tóry  przypisują  panu Guizotowi, jes t  napisany w ten spo­
sób że obudzą powszechną uwagę. W praw dz ie  zaprzeczyła na poł urzędowa 
praśsa , aby istniało sprzymierzę między A u s try ą  i Anglią, jednakow oż a r ty ­
kuł ten wcale nie traci na swej ważności Naprzód sprostowanie przez fran­
cuską prassę na pół u rzędow ą nie jes t  jeszcze dowodem płonnosci,  powtorc 
sprostowania podobne czepiają się formy, którą pominąwszy znajdziemy jeszcze 
praw dę  co do osnowy, a urzędow e zadanie fałszu w przytoczonym przypadku  
traci na znaczeniu, gdy  fakta zgadzają się z podanemi przez S p e c t a t e u r a
szczegółami. . , . , I?

Jakkolwiekbądź, głównie a r tyku ł dąży do pokazania, jak b raneya  znaj­
duje się w odosobnieniu i jak traci powoli ua przew adze, z której dotąd przy
każdej sposobności się chełpiła. .

Tymczasem polityka zwraca g łó w n ą  swoją uw agę na lndye i Gniny.
Co się tyczy Chin, zaniechały F rancya  i Anglia wspólnego działania, a ł  i 

m e s  wczorajszy wyraźnie ośw iadczył,  ze Anglia wcale zważać nie będzie na 
działania francuskie. Oświadczenie to ma swoje znaczenie. W ypadk i obja­
śniają  się rozumowaniem. Anglia daje do zrozumienia, że nie myśli p rz y p u ­
szczać Francyi do korzyści, jakie w y p ły n ąć  mogą z zawarcia pokoju. Eskadra 
francuska ma naprzód działać przeciw cesarzowi Anamu i wystąpić  naprzeciw 
T u ro ,  miastu chińskiemu z zatoką tegoż nazwiska, które Francyi w roku 1787
w arunkow o było  odstąpione.

Co się tyczy Indyi ,  dzienniki angielskie napomykają po raz pierwszy, co 
znaczy bil in d y jsk i , k tó ry  zamjerza lord Palmerston wnieść w  parlamencie. 
Równocześnie wychodzą na ja w  trudności z przejścia władzy w lndyach od 
kompanii wschodnioindyjskiej do rąk  gabinetowych.

R y sy  główne bilu indyjskiego są następujące- »sprawy polityczne Indyi 
mają przejść pod bezpośredni kierunek jednego członka ministerstwa, który 
zarazem ma być członkiem izby wyższej i rozdawać posady w lndyach z w y ­
jątkiem jednej. Członek ów  ma przewodniczyć radzie, która ma otrzymać fun- 
kcyą doradzczą. Nic ma on posiadać a trybucyi administracyjnych ni też w ła ­
dzy wykonawczej. Rada składać się ma z 6. .członków, których mają w ybrać  
z koła dyrektorów kompanii wschodnioindyjskiej.  Część armii indyjskiej zło­
żona z Europejczyków, ma znacznie być powiększona i w prost  i wyłącznie pod 
rozrządzenie korony oddana. W szystk ie  rozkazy do armii mają wychodzić 
przez jeneralność (Horse Guards), rów nie posady wojskowe mają być  przez 
tę władzę wojskową rozdawane. Armia z krajowców złożona stać będzie pod 
miejscowym rządem Indyi. Gałęzie służby indyjskiej będą oddzielone od s łu ­
żby w  kraju , a koszta na jej utrzymanie brane będą wyłącznie z dochodow 
Indyi. Dla nadania popularności temu b i low i, podają lorda Clanricarda na 
pierwszego ministra Indyi. . .

W  objaśnieniu krytycznem tego planu powiada D a i l y  N e w s  między m-

nemi: pierwszym skutkiem wielkim będzie tego bilu, żo w ł a d z a  k o r o n y  n i e ­
z m i e r n i e  s i ę  p o w i ę k s z y .  Armia europejska korony  w lndyach  będzie w y ­
ję tą  z pod dorocznej kontroli parlamentu. Rozdawanie posad wojskow ych 
przez naczelnego w odza ,  którego dziś poczytyw ać należy za bezpośredniego 
ministra korony, niezawisłego od zmian stronnictw w  parlamencie, —  pow ię­
kszy się bez granic. Dopóki stał lord Hardinge na czele armii, dopó ty  każdy akt 
w ojskow y przedkładano księciu małżonkowi i mamy wielkie podejrzenie, źe 
ten zwyczaj i po śmierci Hardinga się u trzymuje, W  ró w n y m  stosunku rość 
będzie w p ły w  polityczny każdoczasowego rządu . Z a  utra tę  patronatu kolo­
nialnego — (ponieważ koloniom przeznaczono rządzenie sobą) ,  —  sowicie bę­
dzie imnistęrstwo wynagrodzone. Indye staną się zwierzyńcem dobrze opasa­
nym dla arystokracyi i jej narzędzi w  parlamencie i pomiędzy wyborcami. 
Administracya Indyi nie zyska więc bynajmniej na dobroci. L o rd  Palmerston 
korzysta z obecnego niezadowolenia i system dotychczasowy przerabia na ga­
binetowy. Powołanie dyrek to rów  wscbodnioindyjskich do przyszłej rady  in­
dyjskiej dowodzi, że rząd niema pow odów  do nagany dotychczasowej polityki 
tejże dyrekcyi ,  ani też zamiaru, do jej zamienienia, ale przekupstw o polityczne 
wzmoże się w  Anglii niesłychanie.

M osya .
W i a d o m o ś c i '  z C z e c z n i .

Ludność rozbójnicza i wojownicza Czarnych gór,  stanowiących granicę 
rów niny  małej Czeczni, oddaną by ła  stale grabieżom i rozbojom. Od nieja­
kiego czasu ludność ta poczęła zwiększać się p rzybyszam i,  pochodzącymi po 
większćj części z wielkiej Czeczni, gdzie wzrastający coraz w p ły w  nasz ,  skło­
ni dobrze myślącą ludność tameczną do przesiedlenia się d oń ,  podczas g d y  
powodzenia naszego oręża zmuszają ludzi naw yk łych  do rozbo ju ,  szukać schro­
nienia w górach. Zgromadzenie się w górach Czarnych małej Czerni ludności 
rozbójniczej wymagało  stanowczych z naszej st rony  działań, dla zniesienia tego 
p rzy tu łku  rabusiów. W  tym celu jen. lejtn. Jew dow kim ow  skoncentrował od ­
działy w nocy na 19. Października w stanicy archan- ja r tow skie j , w  Groźnćj 
w  posterunku Berdykel i w aule wielki Czeczeń. Rozlokowanie ty ch  oddzia­
łów  na rzekach Surzi i Argoni,  oraz wieści umyślnie puszczone, w prow adziły  
nieprzyjaciela w błąd i utnierdziły go w przekonaniu, źe jen. Jewdokimow za­
mierza posunąć się ku wielkiemu Czeczni. Tymczasem oddziały ru sz y ły  m ar­
szem forsownym i połączyły się w  nocy na 20. Października koło p rzep ra w y  
przez Gojtę, na drodze z posterunku wozdwiżeńskiego do Urus M artan , i u tw o ­
rzy ły  armię złożoną z 10 i pół batalionów piechody, 17. secin kozaków i 5. se- 
ciu milicyi, przy  26. działach. O świcie wojska poszły w  górę  Gojty i u jrza ły  
wkrótce liczne auły, po wszystkich górach okolicznych rozrzucone. N ajw ię­
ksze z nich znajdowały się na lewym brzegu Gojty. Silna kolumna złożona 
z 4 i pół batalionów, 2, secin kozaków i 6. dział, a dowodzona przez jenera ł  
majora Miszczeuko, uderzyła na nie; d ruga zaś kolumna pod w odzą jen. maj. 
Kemferta, przeszła na p raw y  brzeg Gojty, i posuwając się na rów ni z pier­
w szą , zabezpieczyła j ą  z lewego sk rzyd ła ;  część zaś jazdy  i milicyi, d o w o ­
dzona przez podpułkownika Bielika, posunęła się na praw o, w  celu przeszko­
dzenia ludności mieszkającej za rzeką Martan, przyjściu  w pomoc aułom atako­
wanym. Górale bronili się uporczyw ie ,  trzymali się w  aułach i w  miejsco­
wości m ałodostępnej, bili się rozpacznie na szaszki i ginęli. Pomimo atoli w szy ­
stkie te przeszkody, wojska nasze posuw ały  się w  szyku należytym naprzód, 
w ypiera ły  nieprzyjaciela bagnetem z zajm owanych przezeń pozycyi,  i zdobyli 
szczyt łańcucha gór, gdzie pozostały na nocleg. Wielo au łów  zostało spalo­
nych. Odstrzeliwanie się trw ało  do późnej nocy. Nieprzyjaciel poniósł wielką 
s tra tę ,  zostawił bowiem w uaszem ręk u  mnóstwo trupów . Zabito nam jednego 
oficera, 27. żołnierzy i jednego milicyanta, raniono 76. żołnierzy i 3. milicyan- 
tów. W alka ta uporczyw a rozstrzygnęła  losy nieprzyjaznej nam ludności, za­
mieszkującej między Argonem i Martanem. D. 24. Października wojska zosta­
w ały  na tejże pozycyi. Spalono 7 au łów  znajdujących się bolo tej pozycyi. 
Wieczorem dokonano rekonesansa w górę  M artan , i nie spotkano nigdzie górali.

Wieczorem przyszli nieprzyjacielowi w  pomoc naibowie Szatojewski 
i Czarbełinski, k tórzy zajęli pozycyę naprzeciw obozu wojsk naszych 22. P a ­
ździernika, silna kolumna złożona z 6 batalionów, 4  secin, 8  dział i milicyi Cze­
czeńskiej, a dowodzona przez jenerałm ajora Kemferta, skierowała się ku M ar­
tan,  w  celu zniszczenia aułów  położonych na łańcuchu gór,  s tanowiących 
p ra’w v brzeg tej rzeki; reszta zaś wojska przeszła na miejscowość mniej zasło­
niętą j cokolwiek niżej w  dół rzeki Gojty, gdzie dogodniej by ło  biwakować. 
Kolumna jenerałmajora Kemferta wykonała w sposób ja k  najświetniejszy dane 
sobie polecenie: nieprzyjaciel, a takow any z lewego skrzydła  przez jazdę , 
a z frontu przez pieehotę, został w  mgnieniu oka w y p a r ty  z  wzgórz na dno
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w ą w o z u ,  p o z o s ta w iw sz y  w naszera  rę k u  sw e  mieszkania i mieuie. S p a lo n o  
w  d n iu  ty m  1 4  a u łó w .  23 .  P aźd z .  cały  oddział p rzeszed ł  do  z b u rzo n eg o  a u łu  
U s ta rch a u  i z a ją ł  p o z y cy ę  na obu  b rzegach  G o j ty .  P rz y s t ą p io n o  niezwłocznie  
do p rz ep ro w a d z en ia  d rogi  proste j  z w ą w o z u  M artańsk iego  do tw ie r d z y  W o z -  
dwiźeńsk ie j.  2 4 ,  25.  i 26 .  t. m. wo jska  zaję te  b y ły  w y r ą b y w a n ie m  lasu m ię ­
d z y  G o j tą  i E ngel ik iem ; w y r ą b  ten ma 1 5 0  sążn i  szerokości.  25 .  P a ź d z ie r ­
nika zn ac zn y  oddzia ł  T a w i iń c ó w  p rz y sze d ł  do w ą w o z u  G o jtyńsk iego  na  pomoc 
n ieprzy jec ie low i,  lecz ten tak  b y ł  u p a d ł  na d u c h u  po ro zm a ity ch  po rażk ach ,  iż 
nie p rzeszk ad za ł  n a sz y m  robo tom ,  a ty lko  od czasu  do czasu  j e ź d ź c y  j e g o  o d ­
s trzel iwali  się z naszym i milicyantami.  Cała  s t ra ta  na sza  o d  2 3 .— 2 6 .  w y n o s i  
j e d n e g o  żo łn ierza  zabitego i 6  ra n n y ch .  27 .  P aźd z ie rn ik a  j e n e r a ł  J e w d o k im o w  
prz ed s ię w z ią ł  zburzen ie  a u łó w  w z d łu ż  rzek  Engelik  i s t rum ien ia  S z a w d o n  (m ię ­
d z y  Engelik iem  i G o j tą ) .  S k o n c e n t ro w a n e  tam  p rzec iw  nam s i ły  n ieprzy jac ie l­
skie b y ły  b a rd zo  znaczne. C zęść  t łu m u  z b ro jn eg o  sta ła  w  w ą w o z ie  G o j ty ń -  
skim, d ru g a  na b rz eg u  E ngeliku .  P rz e c iw  t łu m o w i  s to jącem u  w  w ąw o z ie  w y ­
s łano  t r z y  b a ta l io n y ,  6  secin k o zak ó w  i 6  dział,  d o w o d z o n y c h  p rzez  j e n e r a ł -  
m a jo ra  M iszenka;  inna  zaś ko lum na  z 5  ba ta l ionów , 4  secin k o z ak ó w  i 8  dział,  
a  d o w o d zo n a  p rzez  jen e ra łm a jo ra  K e m fe r ta ,  miała a ta k o w a ć  t łu m y  stojące 
w z d łu ż  Engeliku .  J e n e ra ł  M iszczenko w y r u s z y ł  na  p ó ł  g o d z in y  p rz ed  j e n e ­
ra łe m  K e m fer tem ,  i p o su w a ją c  się p r a w y m  brzegiem  G o j ty ,  śc iąg n ą ł  przec iw  
sobie g łó w n e  s i ły  n ieprzy jac ie la ,  podczas  g d y  m a ły  ty lko  oddz ia ł  góra li  p o z o ­
s ta ł  na S z aw d o n ie .  P r z e to  j e n e r a ł  K em fer t  poszed ł  sz y b k o  w  g ó rę  Engel iku  
i z d o b y ł  p raw ie  bez o p o ru  a u ły  po łożone  na tćj rzeczce i ko ło  ź ró d e ł  S z a w d o n u .  
W ó w c z a s  dop iero  n ieprzy jac ie l  sp o s trzeg ł  się , że ma do czynienia  nie z samemi 
ty lk o  w ojskam i,  k tó re  sz ły  p rzec iw  niem u z f ron tu ,  lecz że w z ię ty  także  został  
z  p ra w e g o  sk rz y d ła .  G óra le  p rzeto  posunę li  się sz y b k o  na p ra w o  dla p o w s t r z y ­
m an ia  p o ruszen ia  j e n e ra ła  K em ferta ,  lecz b y ło  po nie w  czasie, a lbow iem  nasze 
w o jsk a  za sz ły  tak daleko w  g ó r y ,  że n ieprzy jac ie l  nie m ógł nigdzie up rzedz ić  
j e ,  i w p a d ł  na  ogień k r z y ż o w y ,  dz ia ła jący  w  malej odległości.  N ieprzy jac ie l  
p oniós ł  b a rd zo  znaczną  s t r a tę ,  a n ą jb a rd z ie ł  ucierp ia ł  o d d z ia ł ,  k t ó r y  s ta ł  na 
Szaw d o n ie .  Z ab i to  nam  je d n e g o  żo łn ie rza  i ran iono  22 .  J a n e ra łm a jo r  Misz­
czenko doszed ł  do  ź ró d e ł  S z a w d o n u ,  a w szy s tk ie  a u ły ,  zaję te  p rzez  obie ko lu ­
m n y ,  s ta ły  się p a s tw ą  płomieni.  Po d c z as  p o w r o tu  n a sz y ch  w o jsk  do  obozu,  
n iep rzy jac ie l  ani m y ś la ł  ich ścigać. N a za ju trz  28 .  Paźdz ie rn ika ,  ca ły  oddział 
p rz esz e d ł  u  s tó p  g ó r ,  d ro g ą  p ro s tą ,  nie będ ąc  bynajm niej  p rzez  n ieprzy jac ie la  
n ie p o k o jo n y m ,  do  tw ie r d z y  W o zd w iź eń sk ie j  i n o co w ał  na rzece A r g u ń ,  koło 
a u łu  wielki Czeczen.

IFrancya*
P a r y ż ,  4 .  S tyczn ia .  —  F r a n c y a  com się z pola walki z A ng l ią  p rzec iw  

s y n o w i  nieba, lecz dla tego ty lko ,  a b y  się z w ró c ić  na cesarza  A n a ray .  W y ­
sz ły  bow iem  nagle  postanow ien ia  do  k o n t rad m ira ła  R ig au l t  de Genauil ly ,  treści 
te j ,  a b y  s iły  f rancuzk ie  z n a jd u jące  się na  chińskich  w o d a ch  pod j e g o  rozkazam i nie 
d z ia ła ły  w spó ln ie  z A ng l ią  p rzec iw  c e s a r s tw u  chińskiem u. Nie d a w n o  z tą d  w y -  
sz ły ch  5 0 0  żo łn ie rz y  m orsk ich  na wzm ocnienie  floty francuzkie j ,  o t r z y m a ło  p rz e ­
znaczenie inne. Ja k  się zdaje,  idzie o d e m o n s t r a c y ą  przec iw  T u r o ,  m ias tu  kochin- 
ch in sk iem u ,  p o ło żo n e m u  n ad  za toką  tegoż  nazw iska ,  o ds tąp ionem  w a r u n k o w o  
F r a n c y i  w  r.  178 7 . ,  k tó reg o  atoli n ig d y  nie o b sa d z i ła ,  j a k  też  n ig d y  nie w y ­
pełn i ła  p r z y ję ty c h  w  ty m  celu o b o w ią zk ó w .  Pod  p r e z y d e n c y ą  cesarza  rozb ie ­
ra n e  ma b y ć  p y ta n ie ,  czy  w y p a d a  n o w e  w y s ła ć  posiłki do  w ó d  indochińskich  
i w  jakićj  części p rz y p u śc ić  H iszp an ią  do w y p r a w y  za p rz e ś la d o w a n ia ,  jak ich  
się w  Kochinchinie  dopu szczo n o  p rzec iw  kilku p o d d a n y m  Hiszpanii .

—  W  r o k u  1 8 5 7 .  u m a r ło  15 cz ło n k ó w  b y łeg o  zg rom adzen ia  p r a w o d a ­
w czeg o  z ro k u  1848 .  W  ty m  ro k u  u m ar ło  p isa rzy  f rancuzk ich :  Durs ile t ,  c ią ­
g ł y  p r e z y d e n t  h o n o r o w y  akademii w  B esan ęo n ;  E u g en i  S u e ;  ba jk o p isa rz  T e o ­
d o r  L o r r in ;  A u g u s t  C o m te ,  a u to r  dz ie ła :  »Philosophie  positive« ; B e ra n g e r ;  
k r y t y k  G u s ta w  B lanche;  i m ło d y  p isa rz  d ra m a ty c z n y  L eo  Battu .  M ięd zy  d u ­
c h o w n y m i,  w  p rz e s z ły m  r o k u  zm arłem i,  z n a jd u ją  się: a rc y b i sk u p  S ib o u r ,  z a ­
m o r d o w a n y  p rzez  księdza V e r g e r ;  A b b e  Chatel,  za łożycie l  tak n a zw an eg o  k o ­
śc ioła f ran cu zk ieg o ;  i A b b e  B ousgue t .  w y d a w c a  pism a p o d  t y tu ł e m :  »M entor 
des enfąnts.« D ług im  j e s t  sze reg  z m a r ły c h  w y so k ic h  u rz ęd n ik ó w .  Z  p o ś ró d  
m ę ż ó w  s tanu  straciło  c e s a rs tw o  w  r o k u  zeszty in  m inistra  A b b a tu c c i ; o p o z y c y a  
je n e r a ł a  C avaignaca ;  a em ig racya  w ło sk a  d aw nie jszego  p re z y d e n ta  rzeczy  p o ­
spolite j weneckiej,  pana  Manin, r e d ak to ra  gazet.

— W y p a d k ie m  dnia j e s t  a r ty k u ł  w  S p e c t a t o r z e  zam ieszczony ,  w  k tó ­
r y m  j e s t  m o w a  o p ro toku le  p o d p isa n y m  przez  hr. Btiola i s ir  H am il tona  S e y ­
m o u r ,  m a ją cy m  op iew ać  p rzy m ierze  m ię d z y  temi d w o m a  m o ca rs tw am i  zaw ar te .  
K a ż ą  się d o ro z u m ie w a ć ,  że  P r u s y  w k ró tc e  doń p r z y s t ą p i ą ;  i tego  sam ego 
o czeku ją  od  p o r t y ;  ty lk o  R o s y a  zosta je  na  uboczu. P a y s  j a k  i P a t r i e  z a ­
m ieszcza ją  w  podobnej  m yśl i  nap isane  a r ty k u ł y ,  w  k tó ry c h  energicznie  p r o t e ­
s tu j ą  p rzec iw  w y k lu czen iu  F r a n c y i ,  j a k  w y s ta w ia  S p e c t a t o r  w  zm ia n k o w a-  
n y m  ar tyku le .  N a jw aźn ie jszem  w  a r ty k u ła c h  t y c h  jest! to, że oba pisma z a ­
p rz ec za ją  s tan o w czo  p r a w d y  tw ie rd z en iu  o podp isan iu  jak ie g o ś  angielsko a u -  
s t ry ack ieg o  p ro to k u łu  w  W ie d n iu .

Z  B u k a r e s t u  d o n o s z ą ,  że kom isarze  eu ro p e jsc y  w s z y s c y  w  p iew szy ch  
dniach S ty c z n ia  o p u szcza ją  K s ię s tw a  n ad d u n a jsk ie , ]  bo pe łnom ocn ic tw a  ich 
s k o ń c z y ły  się z  31. G rudnia .  I  konsu l  f rancusk i  w  Ja s s a c h ,  pan  P lau  w y j e ż ­
dża  n a  urlop .

—  S p o s t r z e ż o n o ,  że cesarz  p r z y  rccepcy i  w  n o w y m  ro k u  n a d e r  weso ło  
ro z m a w ia ł  z posłem  ro sy jsk im  i angielskim.

AM£gMe»r
L o n d y n ,  3. S ty czn ia .  —  O d k ą d  Delhi i L u k n o  d w a  p u n k ta  cen tra lne  

p o w s tan ia  indy jsk iego  u p a d ły ,  i f rancuska  u l tram o n tań sk a  p ra sa  p rzes ta ła  p r a ­
w ić  o tern ,  że  czas ,  w y p ro s ić  sobie od  Auglii M altę  albo j a k ą  posiad łość  na  
m o r z u  S ró d z ie ra n em ,  m ożn a  spokojn ić j  p rz y s tą p ić  do  rozebran ia  k w e s ty i ,  co 
się  m a stać  z k om pan ią  w sch o d n ią  i j a k  u rz ąd z ić  ad m in is t rac y ą  p a ń s tw a  in d y j ­
skiego. Ż e  k om pan ię  w sch o d n ią  n a leży  zn ie ść ,  z aw iadom ił  r z ą d  u rz ęd o w n ie  
d y r e k to r y u m  w  Leaden tha l  S tree t .  T e m  p y tan ie  to  ro z t r z y g n io n e ,  jeżel i  ty lko  
r z ą d  w  parlam encie  nie n a p o tk a  na  trudnośc i .  C hociażby  z re sz tą  r z ą d  w  szcze- 

• g ó łac h  nie miał p rze jść  n a w e t ,  g d y b y  miał uiedz m in is te r s tw u  R usse la  i D e rb y ,  
co nie j e s t  w szak że  p r a w d o p o d o b n e m , to w  k a ż d y m  razie  ro zw iązan ie  ko m ­
panii  zostanie  c zy n n em  nieoddzielnym. Czas je j  p rzem iną ł  i ona  upadnie ,  — c h o ­
ciaż nie svszyscy wolnćin  sercem g ło so w a ć  b ę d ą  za  je j  zniesieniem, chociaż ż a ­

d e n  m ą ż  s tan u  nie z ap o m n i ,  że  w łaśn ie  kom pania  podniosła  A nglią  na w s c h o ­
d z ie ,  i nim w ła d a ła  fo rm ą  tak ła g o d n ą ,  j a k  żaden  w ła sn y  albo o b c y  r z ąd zca  
n ig d y  uczyn ić  nie zdoła .  K tó ż  zas tąp i  k o m p an ią ?  p y ta  się niejeden. R z ą d  
i p a r l a m e n t— nic innego  nie masz. D o tą d  b y ła  ty lko  je d n a  część  adm in is tracy i  
t. j .  p r e z y d y u in  kontro li  indyjskie j  r e p re z e n to w a n a  w  parlamencie  i j e m u  o d p o ­
wiedzialna. D y r e k to ry m  m iało sw o ję  s fe rę ,  i o d g r y w a ło  ty lk o  p rz e d  fo rum  
p a r la m e n ta rn y m  najczęściej  ro lę  s t r o n y  winnej.  T e m u  d w u lico w em u  s tan o w i  
m a się  koniec p o ło ż y ć  i w  tem  w łaśn ie  to d o b r e ,  j a k ie  u p a t ru je m  w  zniesieniu 
kom panii .  Bo roz lazłość  w  czynności  d o ty c h c za so w a  nie da  się u su n ą ć  
p rzez  zniesienie samo. W ie le  jeszcze  w y jd z ie  ro z rz ą d ze ń  i wiele się zm ien i;  
a  o u p ro szczen iu  ad m in is t rac y i ,  k tó ra  ma od  ra zu  j a k o b y  łaskę  cza rodzie j ­
s k ą ,  p rz ez  noc n a s t ą p i ć ,  m ó w ią  ci ty lk o ,  k t ó r z y  nie chcą sobie z a ­
dać  p ra c y  w  zas tan o w ien iu  się n ad  t rudnośc iam i.  Ł a tw ie js za  n a sa m p rz ó d  
będzie  ko n tro la  pa r lam en ta rn a .  N a  miejsce indy jsk iego  p re z y d e n ta  k o n ­
tro li  n a s tąp i  sek re ta rz  s ta n u  dla In d y  i, k tó r y ,  j a k  inni m in is t ro w ie ,  mieć 
będzie  p r z y  sobie p o d sek re ta rza  pa r lam en tarnego .  Nie t r u d n o  w ład ze  te  u t w o ­
r z y ć ,  ró w n ie  ł a tw o  u s ta n o w ić  s tosunek  k ra jo w ej  do  adm in istracy i  indy jsk ie j .  
K a ż d y  r z ą d  kolonialny  n a su w a  d o sy ć  p u n k tó w  oparcia. K ło p o t  j e s t  t e n ,  j a k a  
zasad a  ma b y ć  w  In u y a c h  p a n u ją c ą ,  j a k  i p o d łu g  jak ic h  n o rm  ma b y ć  z r e o r ­
g a n izo w an e  p r a w n ic tw o ,  adm in is t racy a  z iem i,  a p rz ed e w sz y s tk iem  j a k  ma 
b y ć  w o jsk o  u rz ąd z o n e .  W  Anglii  ze zniesieniem kom panii  nie łą c z y  się 
b y na jm nie j  u jm a  p r a w a .  N a  ten  p r z y p a d e k  z a rad z i ły  daw nie jsze  pa r la -  
menta.  A k c y o n a r y u s z o m  kompanii  indyjskie j  s ł u ż y  p r a w o  na m ocy  ak tu  
w y d a n e g o  pod  os ta tn im  W ilh a lm era ,  pobieranie  d y w id e n d y  swej aż  do  ro k u  
1 8 7 4  po  10  fszt. 10  szyi.  od 100 fsz t . , a n a s tęp n ie  żądan ia  od r z ą d u  w y k u p u  
akcy i  każdej po  2 0 0  fszt.  za 1 0 0 ,  albo dom agania  s ię  wedle  tejże  n o rm y  n a ­
ty ch m ias to w eg o  z w r o t u  kap ita łu ,  z rzek a jąc  się nadal  d y w id e n d y .  Całe r o z w i ą ­
zanie j e s t  t r a n z a k c y ą  p ien iężną  i nic więcej,  i n a w e t  j a k o  taka  nie z b y t  wiel­
kiego znaczenia. W y k u p ie n i e  wszelk ich  akcy j  po 2 0 0  fszt. za 1 0 0  nie w y n o ­
si łoby  więcej 1 2 ,0 0 0 ,0 0 0  f sz t . , k tó reb y  zeb rać  należało  na d ro d z e  pożyczki.  
Z d a je  się w szakże ,  że a k c y o n a ry u sz e  radzi  b ę d ą  pobierać  d y w id e n d ę  aż do 
r o k u  1 8 7 4  a to wedle  s tanu  k u r su  dzis iejszego.

L o n d y n ,  4 .  S tyczn ia .  —  Co ty lko  og łoszony  w y k a z  (N ad y  list) zaw ie ra  
n a s tę p u ją c e  l iczby co do w ojennej  angielskiej f lo ty  znajdu jące j  się  w  czynnej  
służbie .  L iczba o k r ę tó w  w  stacyi  k ra jo w ej  w y n o s i  71 o k rę tó w  z 2 1 4 8  d z ia ł ;  
w sch o d n io in d y jsk a  i ch ińska  s tacy a  6 5  o k r ę tó w  z 8 4 5  dz ia ł ;  na m o rzu  Ś r ó d -  
ziemnem j e s t  2 3  o k r ę tó w  i 5 8 5  dz ia ł ;  po b rzegach  a f ry k ań sk ich  2 2  o k rę ty  
i 1 2 9  d z ia ł ;  w pó łnocnej  A m e ry ce  i zachodnich  In d y a ch  16 o k r ę tó w  i 3 5 0  d z ia ł ;  
na  m o rz u  S p o k o jn e m  12 o k r ę tó w  i 3 4 6  d z ia ł ;  do  szczególnych  p oruczeń  12 
o k r ę tó w  i 5 0  d z ia ł ;  w  Brazyli i  j e s t  7  o k r ę tó w  i 1 2 5  dz ia ł ;  na p rz y lą d k u  d o ­
brej nadziei  5  o k r ę tó w  i 1 3 7  d z ia ł ;  w  Austra l i i  3  o k rę ty  i 4 9  dział.

—  Liczba w y c h o d ź c ó w ,  w  c iągu przesz łego  ro k u  w  L iw erp o o lu  u d a ją ­
cych  się do  p o r tó w  a m ery k ań sk ich  i aus tra lsk ich ,  w y n o s i ł a  p rzesz ło  1 5 4 ,0 0 0  
ludzi.  L iczba o k r ę tó w  p r z e w o z o w y c h  b y ła  4 0 0 ,  z k tó r y c h  2 3 0 — 2 4 0  o k r ę tó w  
zaw ioz ło  do  S t a n ó w  Z jed n o cz o n y c h  9 7 ,5 9 4  p a s a ź y e r ó w .  D o  p o r tó w  a u s t r a l ­
skich z aw i ta ło  1 8 0  o k r ę tó w  z 5 1 ,2 4 3  p a s a ź y e r a m i ,  a do  K a n ad y  16 o k r ę tó w  
z 6 0 0 0  p asaźyeram i.

Turcyn.
J a s s y ,  2.  S ty c zn ia .  —  D y w a n  m o łd aw sk i  z a w a r ł  sw o je  czynności  d. 2. 

S ty czn ia ,  w o tu ją c  p o d z ięk o w an ie  sw oje  m o ca rs tw o m  g w a r a n tu ją c y m .  W  o s ta ­
tn ich s w y c h  posiedzeniach d y w a n  m ając  w zg ląd  na życzenia  s tanu  wieśniaczego 
p o s ta n o w i ł  znieść  p a ń sz cz y zn ę  z ap ew n ia jąc  p rz y te m  roln ikom p r a w o  u ż y tk o ­
w ania  pew n e j  części roli na do b rach  szlacheckich;  d y w a n  atoli nie zechciał wiel­
kość  tej części oznaczyć .  D y w a n  postanow ił  także  s e k u la ry z o w a ć  d o b r a ,  s ł u ­
żące  dziś za  kom p eten ey e  d u c h o w n y m  o św iadcza jąc  się za w y zn aczen iem  p e ­
wnej  p łac y  d u c h o w ie ń s tw u ,  opłacanej p rzez  rząd .

Mnetye.
Po m y śln ie  w y k o n a n e  przez  naczelnego w odza  s ir  Colina Campbella  odsiecz 

w a r o w n i  luknow skie j  oblężonej p rzez  wielkie s i ły  p o w s ta ń c ó w :  oto n a jw aż n ie j ­
s z y ,  j a k  w sp o m n ie l i śm y  j u ż  w c z o ra j ,  z w y p a d k ó w ,  o k tó ry c h  nam do n o szą  
św ieże  w iadom ości  z l n d y i ,  a mianowic ie  z B om b aju  do  4. G ru d n ia  sięgające. 
Nie d o sz ły  nas j e szcze  w p ra w d z ie  żadne  szczególne doniesienia i l isty p rzez  
św ie ż ą  pocztę  p rz y w ie z io n e ,  lecz ty lko  t reść  ich p rzes łana  w  depeszach  tele­
g ra f iczn y ch ;  z t y c h  j u ż  je d n a k  depesz  w idz im y ,  że walka  na  g łó w n y m  tea trze  
w o je n n y m  w  K ró les tw ie  O u d y  nie j e s t  byna jm nie j  skończoną.  W ó d z  angielski 
w y k o n a ł  w p ra w d z ie  szczęśliwie  i dzielnie c z y n  w a ż n y ,  p rz ed a r ł  się ze szczu­
p ły m  k u rp u se m  p rzez  m asy  p o w s ta ń c ó w  p rz ew ra c a jąc  z a s tę p u ją c e m u  oddz ia ły ,  
doszed ł  p rz e z  przedmieścia  lu know sk ie  aż  do w a r o w n i ,  p o łączy ł  się z ob lężo n ą  
za ło g ą  i nakouiec  odesła ł  czy  też o d p ro w a d z i ł  u to r o w a n ą  przez  siebie d r o g ą  
do C a w n p o ru  c h o ry c h  i r a n n y c h  z w a ro w n i  luknow skie j.  Nie c z y tam y  je d n a k  
w  d e p e s z a c h , a b y  pobił  i ro z p ro s z y ł  a rm ię  p o w s ta ń c z ą , lecz ty lko ,  że  się  
p rz e d a r ł  p rzez  n i ą ,  j a k  się to j u ż  p o przedn io  u d a ło  H avelokow i i O u t r a m o w i;  
nie z n a jd u je m y  n a w e t  żadnej w z m ia n k i ,  a b y  za ją ł  całe m iasto L u k n o w ,  lecz 
ty lko ,  że p rzez  część  j e g o  p r z e r z u ą ł  się  do w a ro w n i .  M niem am y p rzeto ,  że 
w  do tychczasow era  sw em  dzia łaniu  os iąg n ą ł  ty lko  cel j ak i  miał sobie nazn aczy ć  
w e d łu g  wiadomości  p rzy n ie s io n y ch  p rzez  p rz e sz łą  jeszcze  pocztę  i n d y j s k ą ,  to 
j e s t  o sw o b o d z i ł  za łogę  zam k n ię tą  w  w a ro w n i  lu k n o w s k ie j ; teraz  zaś dop iero  
o d e s ła w sz y  c h o r y c h ,  r a n n y c h ,  kobie ty  i dzieci,  k tó r y c h  wiele  b y ło  w  tćj w a ­
r o w n i ,  a k t ó r y  to c ięża r  u t ru d n ia ł  dzia łanie  w o jskom  angie lskim, p o w tó r e  
w z m o c n iw s z y  się posi łkam i nadchodzącem i m u  z B e n g a lu ,  rozpoczn ie  s t a n o w ­
cze działania w  celu z u p e łn eg o  pokonania  p o w s ta ń c ó w  K ró le s tw ie  O udy .

R z u c iw s z y  tę  o gó lną  u w a g ę  n ad  w y p a d k a m i  i dz ia łan iam i,  o k tó r y c h  
św ieża  poczta  w sch o d n io in d y jsk a  p rz y n io s ła  nam  w ia d o m o ś ć ,  zam ieszczam y 
n a jd o k ład n ie js zą  z depesz  m a ją cy c h  zaw ie rać  t re ść  doniesień z tej p ocz ty ,  to  
j e s t  depeszę  o t r z y m a n ą  przez  d y r e k c y ę  kom panii  w sch o d n io in d y js k ie j , u z u -  
pe ln ia jęc  tę depeszę  uw ag am i  i w iadomościam i z in n y ch  te leg ra fów  w y ję tem i.

• B o m b a j ,  4. G rudnia .  W ó d z  naczelny  sir  Collin Campbell doszed ł  12, 
L is topada  do  B lu m b ag h  (u fo r ty f ik o w an a  re z y d e n e y a  k ró le w sk a ,  leżąca kilka 
mil od  L u k n o w a  na d ro d ze  z  C a w n p o r u ,  w k tóre j  z a m k n ą ł  się oddział  angiel­
ski. T a k  z  depesz  r z ą d o w y c h  j a k  i z p rzesz łe j  p o cz ty  w iem y ,  iż s i r  Colin 
Campbell  p r z y b y w s z y  do  A llu m b ag h  i p o ł ą c z y w s z y  się tam z  oddziałem  G re a -  
th e a d a ,  miał 10 do 1 2 ,0 0 0  ż o łn ie rz y ,  z k tó r y m i  dalsze  p ro w a d z i ł  dzia łanie) .
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Zaraz nazajutrz  rozpoczął walkę z powstańcami, (k tó rych  oddziały stały mię­
dzy Allumbagh i Luknowcra). W  potyczc 13. Listopada zabrali Aoghcy po­
wstańcom dw a działa i zburzyli warownię Jellabad. VV d, I d. Listopada zajął 
sir Campbell po dwugodzinnej zaciętej utarczce Delkosah i Martimere. W 4  go ­
dzin później nieprzyjaciel usiłował odebrać Anglikom to ważne stanowisko, 
lecz z znaczną s tratą  odparty  został. Następnie sir Campbell przeszedł w  dniu 
16. Listop. kanał (płaszczyzna oddzielająca Allumbagh od Lukuow a przerżnięta 
jest szerokim kanałem, nad k tórym  to ju ź  Havelok stoczył k rw aw ą  potyczkę 
P. R . Cz.) i po uporczywej utarczce zdobył Secunder-bagh. Anglicy rozpoczęli 
ogień z ciężkich dział do S am uh  zapewne część przedmieść lukuowskich) i po 
trzygodzinnej kanonadzie miejsce to zdobyli.  R ano  17. Listopada otworzyli 
sobie przejście do koszar. W ów czas  rozpoczęła się silna kanonada (zapewne 
do Luknow a) a o 3. godzinie po południu miasto (widocznie z dalszego zaraz 
doniesienia, iż tylko część miasta P. R. Cz.) zostało wzięte szturmem. N astę­
pnie wojska angielskie posunęły  się jeszcze dalej (w miasto) i zaję ły Motiw- 
Mahal (pałac królewski w L u k n o w ie ) ; lecz nareszcie noc przerw ała  walkę i po­
stęp. Sir Outram i sir Havelok (oblężeni dotychczas w w arow ni luknowskiej) 
przybyli wówczas do sir Colina Campbella. W  dotyczce nad kanałem zginęło 
5. oficerów a 31 otrzymało rany. S tra ta  w żołnierzach w ciągu dwóch osta­
tnich dni nie jes t  jeszcze podaną. (Świeższa depesza urzędow a donosi, iż sam 
wódz sir Campbell został lekko raniony. Do tej chwili —  to jes t  do 17. L i­
stopada wieczorem, w którym to dniu wojska augielskie zaję ły część Luknowa 
i połączyły się z za łogą ,  lecz walka jeszcze ciągnąć się musiała dalej —  sięgają 
wiadomości z tego pola boju: jedno tylko marny późniejsze doniesienie, że 20. 
Listopada przybyli do Caw nporu  chorzy, rann i ,  kobiety odesłane przez Camp­
bella z Luknowa zapewne 17. wieczorem. P. R. Cz.). . . . .

Po tych doniesieniach z królestwa Oudy, podaje depesza treść wiadomo­
ści z g łów nych  punktów nadgangesowego teatru, a następnie z drugiego teatru  
wojennego z Indyj środkowych. .

C a w n p o r e ,  Pow stańcy z Gwalioru posunęli się pod Cawnpore i doszli 
aż o trzy  mile od tego miasta: lecz następnie cofnęli się ku Calpi (miasto lezące 
ju ż  za Dżumną o kilkanaście mil od Cawnporu).  Jenerał W indham  w yru szy ł  
z Cawnporu, aby na nich uderzyć. (W iadomość ta jes t dość w ażną : gdyby  
powstańcy z Indyj środkow ych  przychodząc w pomoc powstańcom oudzkiin, 
uderzyli w obecnem położeniu rzeczy z ty łu  od południa i zajęli C aw npor ,  sir 
Collin Campbell działający w Dudzie, zostałby zagrożony z ty łu ,  pozbawiony 
swej podstawy działań i odcięty od Bengalu. W ątp im y  jednak, aby powstańcy 
zdobyli się na tyle siły i odwagi. P. R. Cz.)

D e lh i .  24  mniej znaczących członków rodziny królewskiej w skutku 
w y ro k u  sądu wojennego zostało straconych w Delhaeh w dniu 20. Listopada. 
Na drugi dzień ścięto znakomity w p ły w  mającego naczelnika powstańców n a ­
zwiskiem Cukeen Abdulah. Oddział wojsk angielskich dowodzony przez p u ł­
kownika G erard w y ru szy ł  z Delhów na południe przeciwko wojskom z pau- 
stwa J u d p u r ,  które w raz z innemi powstańcami posunęły się ku Shikawaltie. 
T en  oddział angielski spotkał w dniu 25. Listopada powstańców z Judp o ru  pod 
Narnal (miasto odlegle o 10 mil od Delhi, w pros t  na południe) i k rw aw ą  zadał 
im klęskę. S tra ta  angielska miała wynosić 15 zabitych (?) i 45 ranionych ; 
lecz pułkownik G erard jes t  międoy zabitymi. (Z  obu tych wiadomości z C aw n­
poru  i z Delhi widsimy, źe powstańcy z Indyi środkow ych  zaczynają się po­
suwać ku równinom nadgangesowym, a z drugiej strony źe również Anglicy 
rozpoczynają  działanie przeciwko lndyoin środkow ym  nie tylko od zachodu od 
Bombaju nad N erbuddą, lecz także i na drugim północnym krańcu tego środ- 
kowoindyjskiego teatru  wojennego; tam od Bombaju i N erbuddy b rygadyer  
S tuart,  tu od Delhi pułkownik G erard oosuwają się w  g łąb  Indyi środko­
wych. P. R. Cz.) ,

A g r a .  Pułkownik  Riddel i major Old działają na czele sw ych  oddziałów
w powiecie Alikhur w kraju Rohilcuud. Major Old w potyczce 19. Listopada 
rozbił tłum powstańców w Rohilcundu. . . . . . .

Nakoniec depesza odebrana przez dyrekcyę kompanii podaje doniesienia 
z środkowoindyjskiego teatru  wojennego, a mianowicie z trzech punktów tego 
tea tru :  ze środka jego to je s t  w  Neerauch, gdzie w w arow ni oblężony jes t o d ­
dział angielski; z południowego krańca, gdzie nad średnią Nerbuddą w  pań­
stwie Malwa działa jenera ł  S tu a r t ;  a nakoniec z wschodniego krańca, gdzie 
w  warowni Sangor oblegani są Anglicy, a na ich odsiecz ciągnie z wielkorzą- 
dztwa madraskiego oddział wojsk angielskich.

Neerauch było oblegane przez pow stańców  z Muudesore przez dni 14cie 
W  dniu 21. Listopada oblegający poszli naw et do sz turm u i wdzierali się za. 
pomocą drabin do w arow ni ,  lecz zostali ze stra tą  odparci, a 2 2  Listopada od­
stąpili od oblężenia. —  Korpus b rygadyera  S tu a r t  działający w kraju Malwa 
atakowali powstaócy w  dniu 21* Listopada w pobliżu Mundesore, lecz zostali 
odparci. W  dniu 23. posunął się S tu a r t  na północ Mundesore na drogę do 
Ncemuch wiodącą i spotkał tu oddział powstańców zajmujących z 5 działami 
silne stanowisko. Natychmiast uderzy ł na nich, stanowisko zostało zdobyte, 
powstaócy cofnęli się, pozostawiwszy działa. Podczas tej utarczki załoga po ­
wstańcza z Mundesore uderzyła na nas z ty łu ,  została jednak odpartą. W  tych 
potyczkach 21. i 23. Listopada stracili powstańcy 1500 ludzi, a strata nasza 
jes t  bardzo małą. W  dniu 25. jenerał S tu a r t  wszedł do Mundesore opuszczo­
nego przez pow stańców  w nocy z 24. — W arow nia  Sangor (we wschodnim 
krańcu Indyi ś rodkow ych) oblegana tak długo przez powstańców, utrzymała 
się jednak; ale dotychczas k rążą  około niej oddziały powstańców. Kolumna 
wojsk madraskich (idąca na odsiecz Saugoru) pobiła w dniu 10. Listopada po ­
wstańców  niedaleko Szorah ; lecz kapitan T ow erham  zginął w tej potyczce.

Zaburzenia w Kandeisz (w  północnej części wielkorządztwa bombajskiego) 
trw a ją  ciągle; pierwotni mieszkańcy tego k ra ju ,  BiLowie chwycili za broń, 
lecz dotychczas stoją tylko w górach ,  a jak  wojska angielskie uspokoiwszy le­
sisty las podgórski,  uderzą na powstańców w górach. W  kra ju  południowych 
Maratów (w  południowej części wielkorządztwa bombajskiego) wybuchło  p o ­
wstanie blisko Moothul, posiano tam wojsko z Belgau, aby przywrócić po- 
rzędek.

Na brzegi indyjskie w Kalkucie i Bombaju w ysiadają  wciąż oddziały wojsk 
posłane z E uropy. Ogólna liczba tych wojsk posiłkowych do dnia 4 Grudnia 
p rzybyłych ,  nie jest podaną ® ^ z-

Kronika miejscowa.
B o j a n o w o .  — S p raw a  przeciw Niegeltom małżonkom o podpalenie Bo­

janow a. W  d. 12. Sierpnia r. z. w ybuchną ł ogień o w pół do czwartej godz. 
po południu w stronie północnej miasta Bojanowa na poddaszu domu pod nr. 
342  należącego do W eigta  z Gościejewic, w  k tórym  mieszkali w yrobnicy  D yk t 
i Bergman. Sąsiadem XVeigta był Jan  August Niegelt. Ogień tak szybko się 
rozszerzył, źe po upływie pół godziny niemal wszystkie budynki pogorzałe 
stanęły w płomieniach. W ed łu g  sądowego spisu spaliło się w ogóle 2 9 4  do­
mów mieszkalnych i 20 4  zabudowań w podwórzach. Kościół ewanielicki, s y ­
nagoga i ratusz podobnie spłonęły. T rzynaście  osób znalazło śmierć w p ło ­
mieniach, cztery um arły  wskutek ran  odniesionych i jedna osoba niewiadomo 
gdzie się podziała. Podejrzenie padło natychmiast na stelmacha Jana A ugusta  
Niegelta, którego też uwięziono na wniosek prokuratora .

°  Oskarżony Niegelt liczy lat 40 , w yznania  ewanielickiego, ożenił się w  roku 
1843 z oskarżoną A ugustą  Ludwiką Haberland, z k tórą  ma 5 dzieci. Był już  

'k a ra n y  za małe kradzieże, za opór przeciw władzy i za podobne przestępstwa. 
W  rysach jego znać zatwardziałość, podstęp i złośliwość. Przez g ry  i p ijań­
s tw o tak zubożał,  że popadł w  wielkie d ług i ,  które zaciągnął na hipotekę. 
Między hipotecznemi wierzycielami było kollegium ewan. kościoła w  Bojanowie 
na rzecz szpitala, któremu był d łużny  60  tal. Ponieważ Niegelt nie opłacał 
procentów, przeto drogą sądową ich dochodzono. Inni wierzyciele rów nie  go 
skarżyli. Niechcąc się w ystaw ić  na fantowanie, u k ry ł  swoje ruchomości.  
P rzys tąpiono więc do subhastacyi jego posiadłości gruntowćj.  W  obec exe- 
ku torów  i innych osób dopuszczał się Niegelt odgraźań , które zdradzały  w  nim 
złe zamiary. Bądź więc źe liczył na wynagrodzenie z kasy ogniowej,  lub też 
źe chciał się zemścić na wierzycielach u łożył sobie plan do spalenia własnego 
domu i celem oddalenia od siebie podejrzenia postanowił podpalić dom 
sąsiedzki. Żona jego, z k tórą  ży ł  nie najlepiej, równie podejrzaną była  o w sp ó ł­
udział w tera przedsięwzięciu. W  śledztwie na początku stale zaprzeczał 
Nigelt aby się dopuścił tej zbrodni i oskarżał o to żonę swoją. _ Oskarżona 
A ugusta  Ludwika Niegelt według świadectw je s t  kobietą nam iętną, u b o ­
lewała często, że w  domu rodzicielskim ży ła  w dostaku ,  odgrażała m u ,  
że skoro zabezpieczy sobie zw ro t posagu w ynoszący  130 tal. ,  pójdzie z nim 
do rozwodu. Niegelt uniesiony namiętnością również odgrażał słowem, 
a niekiedy bil żonę swoją. Niegelt w  śledztwie obwiniał żonę ,  źe pó ł go ­
dziny przed wybuchnięciem ognia poszła z zapalonem łuczywem na g ó rę ,  
źe j ą  tara widział, i źe po ogniu gdy  się zeszli na miejsce pogorzeliska 
p rzyznała  mu się, źe to ona była p rzyczyną pożaru  i nie sądziła iż tak ok ro ­
pny nastąpi skutek. Prosiła przytera aby jej niewydawal.  Oskarżona odpiera 
za rzu ty  męża, a przy konfrontacyi powtarza Niegelt swoje twierdzenie. W ó w ­
czas stanowczo w ystąp iła  oskarżona przeciw mężowi i nie ju ż  z d o m y s łu , ale 
z przekonania oskarżała go o podpalenie sąsiedzkiego dom u, ponieważ na kilka 
tygodni przed pożarem znalazła za zapieckiem mały pakiecik z zapałkami ! in­
nemi rzeczami palnemi. Na zapytanie ,  coby to b y ło ,  odpowiedział m ąż ,  źe 
pakiecik ten znalazł wieczorem na ulicy. W  ow ym  też czasie nosił w brew  
zwyczajowi swemu zapałki w kieszonce kamizelki. Gdy w alkierzu po łożyła  
się na łóżku, aby wypocząć po p ra n iu ,  a było  to w dniu po ża ru ,  usłyszała 
męża pytającego się córki A ugusty ,  gdzieby była żona. T o j ą  uderzyło , wstała 
z łóżka i po cichu szla za nim na schody, aby obaczyć, po co on poszedł. W i ­
działa go tam stojącego u o tw oru  w ścianie, która rozdzielała oba domy sąsiedzkie. 
Sądziła ,  że mąż mial zamiar ukraść co sąsiadowi. W róciła  do alkierza i spała 
aż do chwili ,  kiedy ogień w ybuchnął.  Niegelt zaprzecza temu. (D. c. n .)

Z Ś m i g l a .  — W  tutejszym farnym kościele w ybudow ane zostały organy 
nowe przez pana Konstantego Kamińskiego, orgarmistrza z Opalenicy, które 
naszemu kościołowi świetną ozdobę czynią ; do zrewidowania i odebrania tychże, 
kollegium tegoż kościoła wezwało trzech w irtuozów, to je s t :  1) pana dyrektora  
muzyki katedry Poznańskiej. 2 )  pana organistę katedralnego Poznańskiego. 
3)  nauczyciela seminaryjnego pana Nachbara z Paradyża. —  Ci trzćj znawcy, 
dn. 4. b. m. w przytomności kolegium kościoła i innych osób, rozpoczęli w  po­
rządku ścisłą rew izyą i próbę tych orgau. - -  Po  dokończeniu rewizyi i próbie, 
na sessyi kościelnej przy  sprawozdaniu, zaczęła się walka nie mała pomiędzy 
temi wirtuozami, w której pan Naehbar, k tóry  jak  było widać, jednakow oż 
mniej jeszcze posiada wiadomości i praktycznego doświadczenia muzyki od tych 
drugich dw óch wirtuozów i musiał ustąpić słuszności.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 8  Stycznia 1858.

Zyto (węcpel po 25 szefli) po cenach niższych dosyć odchodziło, w y p o ­
wiedziano 25  wencpli, na Luty  3 2 — 31 f  p ł . , na wiosnę 35-f pł-> j  list., na 
Kwiecień Maj 34^ list. . ,  ,.

Okowita (beczka po 96 00  j  Trallesa) dobry  odbyt, po nieco mzszej cenie, 
na miejscu (bez beczki) 1 3 ^ — 14 (z beczką) na bieżący miesiąc 1 4 TS? - ^  pł.i list ., 
na L u ty  Marzec 1 4 f  p ł . , na Marzec 1 4 f— f  pł. i p ien . , na Kwiecień 16 pł., 
na Czerwiec Lipiec 1 7 f  pł.

Wiastossiośe! Iiaiidlowc.
B e r l i n ,  8  Stycznia.

Pszenica 5 0 — 66 tal.
Ż y to  3 9 ^ - 4 0 -ł tai., na Styczeń Luty  3 9 | — 39 tai., na L u ty  Marzec 39£  

do39 tal., na wiosnę 4 0 j - 4 0 — 40£ tal., na Maj Czerwiec 40* — |  tal.
Jęczmień 35 — 40  tal.
Owies 2 8 - 3 2  tal., na wiosnę 29 tal.
Olej rzepiowy 13^ tal., na Styczeń 12jj tal., na Styczeń L uty  i L u ty  M a­

rzec 1 2 |  tal., na Marzac K w icc ień l2 |  tak, na Kwiecień Maj 1 2 i— |  tal.
Okowita bez beczki 1 7 tal. ,  z beczką 18 tal., na Styczeń i Styczeń 

L u ty  1 8 ^ — i  tal., na L uty  Marzec 18£ tal., na Marzec Kwiecień 19 — 1 8 |  tal., 
na Kwiecień Maj 2 0 — 1 9 |  tal., na Maj Czerwiec 2 0 £ — ± tal.

S z c z e c i n ,  8. Stycznia.
Pszenica 61 — 62 tal., na wiosnę 64  tal.



Ż yto 3 6 | — 35 tal., na Styczeń Luty 3 6 |  tal,, na wiosnę 4 0 — 40^ tal,, 
na Maj Czerwiec 41 tal.

Olej rzepiowy 1 2 f  tal., na Kwiecień Maj 13£— 13 tal.
Okowita 2(Lj proc., na wiosnę 18 proc.

Przybyli d© Poznania 9. Stycznia.
B A Z A R .  Racięski z A m eryki ,  Gieburowski 7. Ś rody ,  Bulczyński 7, Slachcina,  Ł u b ień ­

ski z Kiączyna,  N iego lewski  7, W ło ś c i e jew e k ,  N iego lewski  z N iego lewa,  Karśnicki  
z M ystek ,  Bronikowski z Koeieszyna,  N ieźyc h ow sk i  z Granówka, Lutostański  7, N ie-  
borzyna,  Rekowska 7, Gorazdowa.

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L f U S A .  Korber z Skubarczewa, Sperling z Grzybna,

H elm entag  z Kolonii.  Borowski  z Śm ig la ,  R om m cl z W ałcza ,  N iess ing  i Neukranz  
z Now egom iasta  n. W . ,  F ische l  i Heym ann z Berlina, Normann z P i ły ,  Behrens  
z Hamburga.

H O T E L  D U  N O R D ,  Hrabia Czapski z Buczka,  Krzyżański z Sap owic ,  Hoffmann  
z Oborzysk.

H O T E L  B E R L I Ń S K I .  Beck 7, Bydgoszczy ,  F reygan g  z  Podarzcwa, Grossmann  
z N o w ejw s i ,  Kriiger z W ol i ,  Griebsch z Rudek.

H O T E L  F A R Y Z K 1 .  Orzycbowski  z Miłosławia ,  Chodkiewicz  z Niepruszcwa, Ska-  
ław sk i  z Rybna.

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M .  Żychlinski z Chm ielewa, Chrzanowski z Chwałkowie ,  
Gozdziejewski z Ś rod y ,  Laskowski  z W rocławia .

H O T E L  K R U G A .  Aronsohn z  Mur. Gośliny.

M s t i g l p a r B l t a  Ż i a p a ń s f e l e g ©  otrzymała:
1. Tekg W ileńską, pismo poszytami wychodzące, 

rocznic 6 poszytów , roczna przedpłata 7 Tal.
2. Przechadzki po Wilnie i jego okolicach, przez 

Jana ze Sliwina. Cena 6 Tal.

Oli W  JESZ CZNEIE.
Opłata serwisu za wojsko, które w  miesiącu Gru­

dniu r, p. w  mies'cie tutejszem na kwaterach pomie­
szczone było, nastąpi dnia 11. i 12. t. m.

Poznań, dnia 8. Stycznia 1858.
M a g is t r a t .

( R o z p o r z ą d z e n ie  K r ó l. R e j e n c y i  z d n ia  24.
L u t e g o  1857.)

Dziennik urzędow y na rok 1857., strona 74  —75.
R o z p o r z ą d z e n i e  p o l i c y j n e .

Na zasadzie ustawy z dnia 11. Marca 1850. roz­
porządza się dla obrębu departamentu poznańskiego 
co następuje:

§. 1. Przy kupnie, sprzedaży i odstawie zboża 
wszelkiego rodzaju, ow oców  olejnych i kartofli na 
targach tygodniowych, wolno tylko używ ać miary 
szefla pruskiego.

§. 2. Przedawcy i producenci, którzy podobne 
produkta na dawną miarę wiertela ofiarują lub 
w  miechach na przedaż przyw ożą, które na dawne 
wiertele zamiast na szefie są wymierzone, mogą być 
pewni, źe z targu będą oddaleni.

§, 3. Jeżeli przy ugodzie pomiędzy krajowcami na 
kupno lub dostawę kupionego zboża, ow oców  olej­
nych lub kartofli na dawną miarę wiertela um ówio­
no, ulegną i ten co kupił i ten co sprzedał, co do ka­
żdego przypadku przekroczenia, karze 3 do 10 Tal. 
lub jeżeli zapłacić nie są w  stanie, odpowiedniemu 
więzieniu.

§. 4. Maklerze, komisyonarze, faktorzy, którzy 
przy pośredniczeniu kupna lub przedaźy zbożawszel- 
kiego rodzaju, ow oców  olejnych i kartofli, ceny na 
dawną miarę wiertela zamiast na szefie i mace pru­
skie namawiają, podpadają co do każdego przypadku 
przekroczenia karze 3 do 10 Tal., lub jeżeli zapłacić 
nie są w  stanie, odpowiedniemu więzieniu. W przy­
padku powtórzenia zaś mogą być pewni, że im ko-

misya na dalsze prowadzenie ich procederu będzie 
odebraną.

§. 5 . Zakaz robienia, posiadania lub używania da­
wnej miary wiertela w handlu lub pryw atnych sto­
sunkach zostaje bez odmiany ciągle w  mocy. (R oz­
porządzenie regencyi z dnia 3. Lutego 1836. Dzien­
nik urzędowy na str. 82. Ustawa z dnia 13. Maja 
1840. Zbiór praw na str. 127.

Poznań, dnia 4. Marca 1857.
K r ó l e w s k a  R e g e n c y  a. I.

P ow yższe rozporządzenie wspomina się powtórnie.
Poznań, dnia 7. Stycznia 1857.

K r ó l e w s k i e  D y r e k t o r y u m  P o l i c y i .

Młody Polak, cand. phi!., pragnie natychmiast 
być umieszczonym jako nauczyciel dom owy. Kto 
takowego potrzebuje, może się zgłosić w liście fr. 
pod adr. jfM. &*. poste restante w  P o z n a n i u .

Przez amerykańskiego chemika Hovi wynalezione
S l i s i t l B e i a i i i i B i

znane ju ż  jako środek nieomylny do radykalnego 
wyniszczenia

Odcisków, Brodawek i innych stwardnień 
skórnych,

upowszechniony w  A m eryce. Anglii i Francy i. Jest 
to p łyn , którym się pędzluje Stwardniałości skóry, 
poczem takowe w kilka dni zupełnie nikną i to bez 
wszelkiej operacyi, lub bólu.

Cena za jednę dozę Ruthenium  oraz z pędzlem  
i przepisem używania wynosi 6 Sgr. i jest do na­
bycia w  HP®g;ngeH'9M  w  handlu papieru i innych 
potrzeb piśmiennych u

A .  Sjm venilm la i S p n a .

M o r y la  d la  k o n i
Sześć sztuk używ anych , ale jeszcze bardzo do­

brych i m ocnych, żelazem okutych, d ę b o w y c h  
k o r y t  dla koni, po 8 ,  1 2 , 1 4 , 1 5 , 16 i 18. stóp 
długości, także stara, ale jeszcze przydatna m a ­
g i e l  drewniana, są do sprzedania we Fabryce 

MM. C eg ie lsk iego  w  Poznaniu.

EAU TOME
PARACHUTE des CHEVEUX

de Chalmin , a Rouen.
Cette composition est infaillible pour arrćter 

promptement la chute des cheveux; elle en em- 
peche la decoloration, nettoie parfa item en t le 
cuir chevelu , d ćtru it les matieres graisseuses 
et pellicules hlanchdtres; ses proprićtźs  
generatrices fa v o r is e n t la reproduction de 
nouveaux cheveux , les fait epaisir, les rend 
souples et brillans, et erapeche le blanchiment. 
G a r a n t i e .  — Prix du Flacon: 4  fr.

Fabrique a, R ouen, rue de 1’Hópital 40.
Depot dans toutes les villes de France; et 

a Posen au Magasin de Paris, de Montigny 
Desfosse Wilhelm Strasse 24.

S p rzed aż  odłożonych ubiorów  
zim ow ych, jako to: surdutów w ie ­
rzchnich, 1 akiżche z wełnianego plu­
szu, t ażurków, spodni, kamizelek, 
plaidów, wełnianych chustek, kra­
w at i szalików  po zniżonych ce ­
nach potrwa tylko jeszcze do pią­
tku dnia 15. m. b. — I>o tychże  
dodałem partyą fraków, które po 
6 i 7 Tal. sprzedaje.

Jakib Kaatorowicz.
HERBATA.

Nader przednią herbatę Pecco zkwicia \ Souchong, 
jako też Imperial i ulubioną Rossyjską iae®*B»sa<ę 
od 1^ do 3 Tal. za funt poleca

M s f f S i f W  A p p e i ,  obok Król. Banku.

Aby zapasy mego składu

PUSMHtlW BISOM 1IMTÓW
uprzątnąć, sprzedaję te artykuły o 1 5 taniej.

Notowane na każdej sztuce M S8$tO ViSZ@  ceny pozostaną niezmienione, rabat zaś wT ilości 4£  Sgr. od Talara, potrącony będzie przy zapłacie.

A m i m m i
fSppSSpSi mwm—aurr

IP asty le  srn w s z e lk ie  c h o ro b y  p ie r s io w e ,
£  Medal f  na uleczenie całkowite chorób piersiowych, jakiemi są: katar, kaszel, dychaw i- * s^h'rny % 

y - czność, ściśnienie piersi i t. d. niema nic skuteczniejszego i lepszego jak § z ($ g ę  f  1845. j  
B P ed® 'h *$g$e  przez aptekarza G e o r g e  w E p i n a l .  Lekarstwo to sprzedaje

Chcąc na rumatyzm i inne podobne choroby cier­
piącym dogodzić, zmniejszyłem ceny od parowych 
kąpieli na 10 Sgr. W . Mjf tS i@ W  i C Z •__

N r .  W . w i s e ® /  W ® i i m e rh  .iest do
wynajęcia w uliczce Klasztornej pomieszkanie mo­
gące być na kram u ży te , i do sprzedania okno do 
w y sta w y  (Schaulenster) z okienicą.

Dominium tM u r S if lW ®  pod K r z y w i n i e m  
ma 300  kóp trzciny tegorocznej, na sprzedaż.

Chłopiec Polak porządnych rodziców, ile być mo­
że , zamiejscowy, mający ochotę wyuczenia się ze- 
garmistrzostwa, znajdzie natychmiast miejsce u ze­
garmistrza M i. Ę j a ik i i t € r  w P o z n a n i u .

Pączki
dobre i wielkie jak wiadomo, po 6 i 10 Fen. u 

Huel&lfea Mrncj, 
przy W rocławskićj ulicy pod Nr. 33.

l a r s  giełdy berlińskiej.
z ło ty  "t*

% 1845. %
—— t ; -  -  - — » » _  . . . .  . . .

się w e wszystkich miastach w  Niemczech, a w  g*<®ZMg$M'in 9 tylko w  Cukierni i fabryce karmelków 
i czekolady A .  & Z f » S n f f i e r a ,  na przeciw zegaru pocztowego.

CMcSsiki, g S B ® y  I  w r o s le  g m J B S lO g e i© , leczy podpisany w  czasie krótkiego tylko 
p obytu , t o e * .  ŚSsasliIS > b ó l s i .  Polecony korzystnie przez Król. medyczną Klinikę uniwersytetu  
w  Halli i przez Panów Radzcę medyc. Dra. M i c h a e l i s  w Magdeburgu, Radzcę rejenc. i raedyc. Dra. 
G l u b r e c h t  w  Szczecinie, jeneralnego lekarza Dra. O r d e l i n a  w miejscu i innych, których piśmienne 
świadectwa do przejrzenia są przedłożone. — Można zemną mówić od godziny 1 0 — 1. i od 2 — 5. w Ryuku  
Nr. 80. na pierwszem piętrze. M j W i i r i S i  O e l s n e r ,  lekarz dla cierpiących na nogi.

Dnia 8  Stycznia  185 8
StO.: Na pr. kurant
pa 

..V i p a p i e -  I got -Wi­pt-l. r a m i .  | z n a .

Różyczka rządowa dobrowolna  . . . . 4 i __ 99-f
di lo z roku 1850 .  . . . 4 ł — 100
dito z roku 1852 .  . . . ą — 100
dito z roku 1853.  . . . 4 92}
dilo  z roki: 1854 .  . . . ą ~~ 100

Gbiigi d łu gu  s k a r b o w e g o ........................ ■ i i — 82^
dito preiuiów handlu  morskiego . . — r*. —
dito Marchii Elektoralnej  i N ow ej 31 7 9 ] —
dito miasta B e r l i n a ................................ 4 i — 9 9 |
dito dito ............................ ... — 81

L is t y  zastawne Marchii Elekt,  i N ow e 35 — 84
dito  Prus  W s c h o d n ic h .  . . 3 i 801

84dito P o m o r s k i e ........................ -
dito W .  X .  Poznańskiego 4 — 971
dito  W .  X .  Pozn.  ( n o w e )  . 3 i 8 21
dito S z l ą s k i e ............................ 3 * - r 841
dito Prus zach odnich .  . . . 3* 8 9

B i le ty  ren tow e  Poznańskie  . . . . . . 4 — 881
L e u i s d o r y ............................ ......................._ • • — — 1091
Akeye kole i ż e la zo .S tą r o g r  Poznańsk 21 — 971


